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- . rV' W i l h e l m  (sy n  N . P a n a )
i J .  K. M. Xięźna W i l h e l m  o w a ,  dostojna 
małżonka jego , przybyli tu z Wejmaru*
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W iadóm ości zagraniczne.
J i  o s s y a. W 

Z  O d e s s y ,  dnia s8. W rześn ia . 
J o u r n a l  d ’O d e s s a  donosi co następuje: 

D nia  15. (27.) W rześn ia ,  o godzinie 3. rano, 
zawinął tu statek parowy „Cesarz Mikołaj" po 
52 - godzinnej podróży z Stambułu. W  liczbie 
33 podróżnych znajdował się na nim także P an  
F.llis, Poseł angielski do Persy i,  powracający 
do L o n d y n u  z Sekretarzem sw oim , Panem  
Steward,  Kapitanem gwardyi królewskiej

i '  t  a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dnia  6. Października, 

D z i e n n i k  S p o r ó w  pow iada: Droga za­
m ierzona przez Karolistowskiego Brygadyera 
D o n  Pablc  Sanza do A stury i jest krótsza od 
«ej, którą się G om ez udał. Czychanp na Bry. 
gadyera Sanza w okolicy C alaborry ,  i posu­
n ię to  się może na 4 godziny ku zachodowi za 
j n t ą .  Czyliż on  się udaje do Asturyi dla po- 

ostania tamże, lub  wkroczenia do Galicyi, lub

łeż wrócenia znow u do L e o n u ,  Palencyi, VaU 
ladolidu , i opanowania tym sposobem góx 
około S egow ii, panujących nad prowincyą 
madrycką? W szystkie te ,  tak różnorodne po* 
dobitństwa zarówno są n iebezpieczne, a to 
tera ba rdz ie j , gdy owa część Hiszpanii jest 
obecnie całkiem ogołocona z wojska, które 
wyruszyło do  wschodniej części kraju. G en e ­
rał R o d il ,  mający naczelne dowództwo nad  
armią środkową, miał swoję-główną kwaterę 
dnia 22. W rześnia  w Alcali, 23. w Guadala- 
xarze ,  dnia 25, w B u endy i,  na 6 godzin o d  
Guadalaxary między Sacedonem i A lm onaci- 
dem  de Zorita. Korpus złożony 2 5  — 6000 
ludzi postępuje tuż za nim i słucha jego rożka, 
zów. —  ̂ Dzienniki hiszpańskie z dnia 26. i 27. 
W rześn ia ,  dziś odebrane , nic nie wspominają 
o pochodzie G enerała  Gomeza i Brygadyera 
A laixa. Takow e milczenie dzienników zakra­
wa na gatunek systematu; zdaje się i e  wszy­
stko to pragną tajemniczą otoczyć zasłoną, aby 
londyńskich i paryskich bankierów obawy nie 
nabawiać. Jeżeli Alaix znajdował s ię je szcze  
w istocie dnia 24., zatem w cztery dni po 
swem zwycięstwie, w Viliarobledo, jak to de­
pesze z Bajonny opiewają, przypusc.c należy, 
źe walka stoczona nie była bardzo ważna , albo 
A laix  jest zanadto słaby, aby się zaraz za 
Karolistami w góry Aicarazskie zapuścić. Go. 
m ez  dowiedziawszy s ię ,  jak głoszą, źe A laix
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jeszcze w VUIarobledo przebywa, miał zn ow u  
do Osy de Montiel powrócić. T y le  jest pe­
w n e g o ,  źe się ciągle ku południu udaje. Prze­
chodził przez V il łan u evę  de los In fan tes ,  le ­
żącą tuż pod A lcarazem , przebył następnie  
góry i obecnie  stoi w południowej stronie gór  
Sierra Morena.

( K o r r .  pryw. )  —  A b y  uw agę kraju od H i.  
szpariii i interwencyi na- p ó łw ysp ie  odwrócić, 
postanowił Rząd przedsięwziąć wyprawę do  
Constantine. ( C o n su n t ia e  leży w g łę b i  kra­
ju ,  na zachód od B o n y ,  a na wschód od Bu-  
gia a zatem i od A lg ie r u . )  W  tym celu w ró­
c i ł  Kontr Adm irał H ugon  z pod A lexandryi,  
i przybył dnia ao. W rześnia z flotą swą do T u -  
lon u .  S łychać, iż do wyprawy tej,  aby b y ła  
z e  skutkiem przedsięwzięta i dla całej Francyi  
interesująca, wysłaną będzie nader znaczna  
siła wojskowa. Flota Admirała H u g o n  ma 
przewieść 30,000 ( ? )  żołnierza do Afryki. 
W szystkie 3 prowinćye A lg ie r  Bona i Oran  
mają równocześnie wystąpić przeciw n ieprzy­
jacie lowi, a dowództwo wojska ma być poru-  
c z o n e ,  oprócz Marszalka C lauzel ,  G enera ło ­
wi T r e z e l ,  Generałowi O u d in o t ,  i Jyssufowi  
Baszy. N ow i Ministrowie Bernard 1 Martin 
□aleźą do zw olenników  systematu z dnia 11. 
Października i systematu Pana Kazimierza P e  
t ier  i mają stronników w ś r e d n ic h  ławkach Iz­
by Deputow anych. Chociaż P , M ole  i P. G ui­
z o t ,  różnią się w zdaniach m iędzy sobą, prze 
cieź  teraz wspólnie z sobą działają. Co jedne­
m u  brakuje, to posiada drugi, a tak gdy ch o ­
dzi o wspólne utrzymanie s ię  wobec zgrom a­
dzonych I z b ,  jeden wspiera drugiego. Pan 
G oizot  zdaje się okazywać chęć zu pełnego  
zreorganizowania wszystkich stosunków towa­
rzyskich. N ie  byłoby t o n ie  d z iw n eg o ,  gdyż,  
jako professor, zajmował s ię  ciągle budowa­
n iem  systematów. Terazb^- w ięc  tylko chodzi-  
łt> o zastosowanie ludzi i kraju do onychźe.  
'Kenta nasza spadać zaczyna. P ow odem  do te­
go jest riietylko brak pieniędzy objawiający się  
w A n g l i i ;  a le oraz pew ien  rodzaj nieufności,  
która się  temi czasy u nas rozszerzyła. G dy­
by w myśl pism Pana Capefiqu-e stronnictwo  
karolistowskie nadzieję p o r z ą d k u  i obrony praw 
przeniosło  na teraźniejszy Rząd nasz i wsparło 
Ludwika Filipa w usiłowaniach j e g o , ku wytę­
p ien iu  ducha dem agogicznego dążących, na- 
ówczaa Król ten n ie  potrzebowałby się wiele  
czego  obawiać.' Podróż jego  dó ob oźu  pod 
Com p iegne dobre na wojsku zrobiła wrażenie. 
Xiążęta  byli w ob ozie  nader uprzejmi i uprze­
dzający. Przyjęto ich w ogólności bardzo d o­
brze. D uch  su bordynacyi, zaprowadzony  
przez Cesarza N ap o leo n a ,  n ie  wygasł dotąd  
w armii frąncuzkiej.

{ K o r .  pryw.)  —  Niejaki Pan Viardot wystą­
pił tu w p.srnach publicznych , zarzucając Pa­
nu  M ole ,  iż tenże r. 1830, będąc Ministrem  
spraw zagranicznych, wspierał znacznemi sum- 
mami dem agogów  hiszpańskich. J o u r n a l  
d e s  D e b a t s  zaprzecza temu czynow i. W s z e ­
lako , choćby tak b y ło ,  dowodziłoby to jedy.  
n ie ,  źe  Rząd tutejszy zm ienił od tego czasu 
swój sposób myślenia. Jakoż w iadom o, źe je- 
źli Ludwik F ilip  potakiwał z początku w id o­
kom Generała L afayette , Pana Lafitte, a na­
wet Pana Cavaignac, czynił to jedynie ,  ufa­
jąc w lepsze czasy. P oznał on lep ie j ,  niż ci 
p an ow ie ,  interes klass średnich i zrobił 6ię ich  
protektorem. Dziś wyższe klassy zaczynają  
się  łączyć z nowym  porządkiem rzeczy, a wich­
rzyciele klasa najniższych są częścią w domach  
kary, częścią pozbawieni wszelkiego wpływu  
i kredytu. Francya nie ma się ich czego  oba­
wiać; a Ludwik ;Filip jest blizkim ce lu ,  z taką 
przezornością przed 6 laty wytkniętego. Po-  
jąwszy dobrze dzisiejsze p o łożenie  Francyi,  
pojmie każdy z łatwością, dla czego  Ludwik  
Filip  nie chce mieszać się do sprawy hiszpań­
skiej. Jeżeli dawniej n ie  był przeciwny inter­
w en cy i,  bylo-to wówczas, kiedy w Madrycie  
rządziło jeszcze le ju s t t  milieu.  Jeźli później  
zezw oli ł  na bataliony ochotników, niosące po­
moc Królowej Krystynie, było to dla t e g o  wła­
śn ie ,  aby się pozbyć z kraju najzagorzalszych  
zapaleńców. D ziś  łączyć do tych batalionów  
całą armią francuzką, b y łoby-to  niszczyć je­
dnym zamachem d z ie ło ,  tak starannie przez 
6 Jat budowane.

Z d n i a  §,  P a ź d z i e r n i k a .
Dzisiejszy M o n i t o r  podaje sprawozdanie  

Ministra sprawiedliwości do wiadomości pu­
blicznej, stosownie do którego Król 62 z po­
wodu wykroczeń politycznych skazanych osob  
ułaskawia. (Redakcya Gaz, Poznańsk, dokła­
dniejszą o tem wiadomość w jutrzejszym n u ­
merze umieści.)

W  giełdzie dzisiejszej sprawiła og łoszona  
w M o n i t o r z e  arnnestya pom yślne wrażenie  
1 kurśa fondów francuskich podskoczyły. Są­
d zono w g ie łd z ie ,  źe czyn ten nowego Mini-  
steryum stanowisko jego ustali i większość  
w Izb ie  mu zapewni. M ów ion o  oraz dużo  
o ofia iow anem  ze strotiy Anglii  pośrednictwie  
w celu załatwienia sporu z Szwajcaryą; twier­
d zo n o ,  źe Mmisteryum francuzkie pośredni­
ctwo to przyjąć gotowe. Przy końcu giełdy  
słychac było ,  źe  rząd n ow e otrzymał wiado­
mości z H iszp an ii ,  stosownie do których Ro» 
dii na czele 8,000 wojska pochód Vdlareala,  
usiłującego się połączyć z G om ezem  wstrzy­
m a ł ,  j źe w skutek tego wkrótce do walnej
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p rz y j d z i e  bi twy m i ę d z y  K r y s t y n a m i  i Ka ro l i -  
e tami .

Z  d n i a  9.  P a ź d z i e r n i k a .
P o d  w z g l ę d e m  s p r a w  h i s z p a ń s k i c h  c z y t a m y  

d z s i a j  w  D z i e n n i k u  S p o r ó w :  „ O d e b r a n e  
p r z e z  n a s  g a z e t y  M a d r y c k i e  z  d n i a  i .  P a ź d z .  
n ' e  ^ z w i e r a j ą  w a ż n y c h  n o w i n  ar i i  n i e  d a j ą  d o ­
k ł a d n i e j s z y c h  W i a d o m o ś c i  o  o p e r a c y a c h  G e ­
n e r a ł a  G o r n e z a .  Z d a j e  s i ę  w s z e l a k o ,  ź e  dy -  
w i z y a  j e g o  w w s k a z a n y m  p r z e z  n a s  k i e r u n k u  
d a l e j  s i ę  p o s u w a ,  k i e d y  k u  k o ń c o w i  z e s z ł e g o  
m i e s i ą c a  z w i ą z k i  m i ę d z y  A n d a l u z y ą  i M a d r y ­
t e m  p r z e c i ę ł a .  P o c z t a  z  A n d a i u z y i  d n i a  2.8. 
2.  m .  n i e  n a d e s z ł a  a  n a  z a j u t r z  p o c z t a  z  C a r -  
t h a g e n y  i V a t e n c y i  o  24  g o d z i n  s i ę  s p ó ź n i ł a .  
O p o w i a d a n o ,  ź e  G o m e z  z  S i e r r a  M o r e n a  m a ł y  
w y p r a w i ł  k o r p u s ,  k t ó r y  c a ł ą  k o r r e s p o n d e n c y ą  
Z a b r a ł  i s p a l i ł .  R e p a r t y c y a  18  m i l i o n ó w  r e a -  
ł ó w ,  n a ł o ż o n y c h  n a  p r o w i n c y ą  M a d r y c k ą ,  j e s t  
Ciągle  p r z e d m i o t e m  ż y w y c h  p r o t e s t a c y i ,  n a  
k t ó r e  w s z e l a k o  J u n t a  n i e  u w a ż a .  W y c i e ń c z e ­
n i e  s k a r b u  i n i e z b ę d n e  p o t r z e b y  a d m i n i s t r a c y i  
n i e  p o z w a l a j ą ,  a b y  n a  n a r u s z o n e  i n t e r e s a  
w z g l ą d  m i a n o ,  a  r z ą d  m u s i  m i e ć  p i e n i ą d z e  
p o d  k a ż d y m  w a r u n k i e m .  B r y g a d y e r  S a n s ,  
k t ó r y  d n i a  25.  z m ,  p r z e z  T o r r e - l a -  V e g a  w bli- 
e kośc i  S a n t a n d e r u  p r z e c h o d z i ł , s t a n ą ł  z a p e w n e  
d n i a  30-  p o d  m i a s t e m  O v i e d o ,  V i l l a r e a l ,  w y ­
k o n y w a  r ó w n o c z e ś n i e  w k i e r u n k u  k u  B u r g o s  
d e m o n s t r a c y ą ,  k t ó r e j  c e l u  i z n a c z e n i a  d o t y c h ­
c z a s  o c e n i ć  n i e  u m i e m y .  E s p a r t e r o  c h c ą c  
B u r g o s  z a s ł o n i ć  p r z y s p i e s z o n y m  z  L o g r o n o  
c i ą g n i e  p o c h o d e m ,  n a i a ź a j ą c  p r z e z  t o  p r a w e  
s k r z y d ł o  l i n i i  s w o j e j .  R o d i l  s t oi  w p r o w i n c y i  
C u e n c a  i c z e k a  p o ł ą c z e n i a  z  S a n  M i g u e l e r o ,  
o b y  d o  d o l n e j  A r a g o n i i  w y r u s z y ć  a ł a t w o  b y ć  
m o ż e ,  ź e  p o  p r z y b y c i u  j e g o  t a r n ź e ,  j e s z c z e  
t r z e c i a  w y p r a w a  K a r o l i s t o w s k a  p o d  C a l a h o r r a  
p r z e z  E b r o  p r z e j d z i e ,  a b y  ze  e t r o n y  p r o w i n ­
cyi  S o r i a  i G u a d a l a x a r a  o g o ł o c o n e  z w o j s k a  
o k o l i c e  M a d r y t u  n i e p o k o i ć . “

P o  s a l o n a c h  p o l i t y c z n y c h  r o z m a w i a j ą  w o b e ­
c n e , ; c h w , I ,  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  o  z a m i a r a c h  A n ­
g i n  1 r  r a n c y t  p o d  w z g l ę d e m  P o r t u g a l i i  J a k  
w i a d o m o , f l o t t a  A d m u M a  H u g o h f ó  T a g U 
p r z e z n a c z o n a ;  s i a c y ą  A n g i e l s k ą  t a m ż e  p o d o ­
b n i e  z n a c z n i e  w z m o c n i o n o , t ak d a l e c e  ź e  s i ły  
* b r o j n e  m o r s k i e  o b y d w ó c h  k r a j ó w  p r z e d  L i z b o -
Da 9 łt> rln .11 ' I . 1

-p - - . - - z b r o j n y c h  m o .
T  x / RU s t o 8 o w n i e  d o  ż y c z e ń  K r ó l o w e j  D o n -  
n y  M a / y i  n a s t ą p i ł o ,  k t óra  w p o ł ą c z e n i u  z s t r o n -  
K iK a m,  k a r t y  D o n  P a d r a ,  k o n t r r e w o l u c y ą  
w  1 .12 b o n  te w z n i e c i ć  p o s t a n o w i ł a .  K r ó l o w a  
M k ® ł l , e  w ®zej a ^ o  g o r ą c o ,  n i m  s i ę  n a  z a m a c h  

“ s i n i e l i ,  z a b e z p i e c z y ć  s o b i e  p o m o c  
r y Angielsko • f r a n c u z k i e j .  W y g l ą d a m y

w i ę c  w k r ó t c e  w a ż n y c h  w y p a d k ó w  w  P o r t u ­
ga l i i . "

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  d n i a  i g .  W r z e ś n i a .

( G u z .  P o w s z . )  —  O s i a t n i a  r e w o l u c y a  w  L i ­
z b o n i e  d z i w n e  i s t o t n i e  i n i e ć  b ę d z i e  n a z w i s k o  
w h i s t o r y  i j n i e  m o ż n a  jej  i n a c z e j  n a z y w a ć ,  
t y l k o  r e w o l u c y ą  t a b a c z n ą .  P e w n ą  j es t  
r z e c z ą ,  źe  g ł ó w n y m  s p r a w c ą  z a s z ł y c h  z m i a n  
b y ł  P a n  F e r r e i r a  P i n t o  B a s t o s ,  k u p i e c ,  k t ó ­
r e g o  d u m a  r ó w n a  s i ę  b o g a c t w o m  j e g o .  A d -  
m i n i s t r a c y a  w P o r t o  p u ś c i ł a  n i e d a w n o  t e m u  
d z i e r ż a w ę  t ab a k i  n a  l a t  12 P a n u  Q u i n t e l l i ,  
H r a b i e m u  F a r r o b o ,  i z a p e w n i ł a  m u  z n a c z n e  
k o r z y ś c i ;  P a n  B a s t o s  r o z g n i e w a n y ,  ź e  o n  
w t e j  m i e r z e  z a m i a r u  s w e g o  n i e  d o p i ą ł ,  b o  
m n i e j  d a w a ł  o d  t a m t e g o ,  p o s t a n o w i ł  u ż y ć  
w s z e l k i c h  s p o s o b ó w ,  a b y  u k ł a d  t a k o w y  m i ę ­
d z y  r z ą d e m  a  ^ u i n t e l l ą  z n i w e c z y ć .  O d  t e j  
c h w i l i  c a ł ą  s w o j ę  u w a g ę  z w r ó c i ł  n a  z w a l e n i e  
M i m s t e r y p m , k t ó r e  o s o b i s t y m  j e g o  ż y c z e n i o m  
p r z e c i w n e  b y ł o .  R z e c z  t ę  d a l e j  p o s u n i ę t o ,  
a n i ż e l i  T i ę  o n  s p o d z i e w a ł  a l b o  m o ż e  ż y c z y ł ,  
i p o p ę d l i w o ś ć  ż o ł n i e r z y ,  w s p i e r a j ą c y c h  k u p c a  
w  i n t e r e 8 s i e  h a n d l o w y m  u ś w i ę c i ł a  w y p a d e k  
p o l i t y c z n y ,  k t ó r e g o  p i e r w s z ą  s p r ę ż y n ą  b y ł o  
e a m o l u b s t w o .  T a t o  j e s t  p r a w d z i w a  p r z y c z y n a  
r e w o l u c y i  z r z ą d z o n e j  p r z e z  n i e u k o n t e n t o w a -  
n e g o  s p e k u l a n t a  i ż o ł n i e r z y  l 5 g o  b a t a l i o n u  
g w a r d y i  n a r o d o w e j  ( n a j g o r z e j  u r z ą d z o n e g o  
p o m i ę d z y  m i l i c y ą  o b y w a t e l s k ą )  p o d  d o w ó d z ­
t w e m  p o d o f i c e r ó w .  W o j s k o  z a ł o g i  n a  s a m y m  
w s t ę p i e  t ak m a ł o  s p r z y j a ł o  p r z y w ó d z c o m  p o -  
w s i a n i a ,  ź e  ki lka  r e g i m e n t ó w  p o d  o s o b i s t e m  
d o w ó d z t w e m  X i ę c i a  F e r d y n a n d a  b y ł y b y  c a ł ą  
t ę  r z e c z  p r z y t ł u m i ł y .  P a n  P i m e n t e l  o ś w i a d .  
c z y ł ,  ź e  j a k o  d r u g t  d o w ó d z c a  p r z e w o d n i c z y ć  
b ę d z i e  n a t a r c i u  n a  g w a r d y ą  n a r o d o w ą ,  k t ó r ą  
b y ł o b y  m o ż n a  ł a t w o  p o k o n a ć ,  g d y  p r z e z  c a ł ą  
n o c  n a  p l a c u  h a n d l o w y m  o b o z e m  s t a ła  i n a  
j e d n o ś c i  m i ę d z y  n i ą  z u p e ł n i e  z b y w a ł o .  T r z y  
b a t a l i o n y  n i e  r u s z y ł y  s i ę  z  m i e j s c a ,  a  u z b r o ­
j e n i  m i e s z k a ń c y  m a ł o  s i ę  o  p i e r w s z e  t r o s z c z y l i  
w y p a d k i .  L u d  n i e  o k a z u j e  n a j m n i e j s z e g o  z a ­
p a ł u ,  t e a t r a  p u s t k a m i  s t o j ą ,  a  h a n d e l  m o c n o  
n a  t e r n  c i e r p i .  W  C o i m b r z e  i P o r t o  r ó w n y  
p a n u j e  s p o s ó b  m y ś l e n i a .  N o w y  s y s t e m  r z ą d u  
p o z n a ć  t y lk o  m o ż n a  z  l i c z n y c h  d j m i s s y i  o g ł a ­
s z a n y c h  w D i a r i o ,  P a r o w i e  z a j m u j ą  s i ę  o  e -  
c n i e  u ł o ż e n i e m  p r o t e s t a c y i ,  z  k t ó r e j  t r e ś c i ą  
p u b l i c z n o ś ć  p ó ź n i e j  d o p i e r o  o b e z n a n a  b ę d z i e .  
W s z y s t k o  r o k u j e ,  ź e  m e z a d ł u g i t n  c z a s e m  n a ­
s t ąp i  r e a k e y a  i p o m y ś l n y m  u w i e ń c z o n a  b ę d z i e  
s k u t k i e m ,  t ero b a r d z i e ,  jeźel, p r z e z  2000 A n ­
g l i k ó w  p o p a r t ą  z o s t a n i e .  Z a p e w n i a j ą ,  źe g a ­
b i n e t  ' a n g i e l s k i  p r z y r z e k ł  r z ą d o w i  n a s z e m u  
a o c o  l u d z i  d o s t a w i ć ,  s k o r o  s i ę  tylko,  o d d z i a ł
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milicyi na r o d o w ej ,  dos ta teczny do  ul rzymania 
p ow agi ,  za Królową  i Kar tą oświadczy,  Xią-  
ź ę ,  któryby wśród takich s tosunków m ó g ł  zn a ­
czn ą  grać ro lę ,  wyda ł  rozkaz  dz i enny  do ar ­
m i i ,  obejmujący  za razem je go  pol i tyczne wy ­
zna n i e  wiary i poż eg nan ie  z  wojskiem.  K o ­
pie  tegoż krążą po mieście.

T  u r c  y ai 
M o r n i n g  C h r o n i c l e  zawiera na s t ęp u ją ­

ce pismo z Kons tan tyno po la  z d.  14. W r z e ­
ś n ia :  W  sob o t ę  wydarzyła  się dziwna scena
u  Wie lkie j  Po r ty .  A b d u r a h m a n  E fe nd i ,  ule- 
m a  znakomi ty  swoją pobożnością i naukami ,  
Stanął n ie spodz ianie  w Sądzie appel lacyjnym,  
gdzie n ie da w no  t e m u zawieszono  uroczyście  
obraz  S u ł t a n a , i o świadczy ł ,  źe nowość  tako- 
w a ,  p rzeciwna p rawom i zwycza jom I s l amu,  
jest  świę tokradztwem i zn i ew aż en i em  praw 
kośc ie lnych .  P rz y t em  miota ł  największe prze-  
klęstwa r.a Suł tana i Min i s t er  spraw w e w n ę ­
t r znych  ledwo go uspokoić zdołał .  Słowa j e­
g o  wielkie zrobiły w rażen ie  na umys łach  s ł u ­
cha cz y ;  a to najbardzie j  wszystkich zadziwi ło,  
źe  t e g o ,  który Su l t ana  w jego własnym pałacu 
zn ie w aż y ł ,  wolno  puszczono.  L e c z  god z ina  
od w etu  zapew ne  jest n i e da le ka ,  i s ą dz ą ,  źe 
Su ł t an  myśl i  ograniczyć w ła dz ę  i przywile je  
u l e m ó w ,  czego  z pewnośc ią  po  zn ies i en iu  
Jan icza rów z łatwością dokaże.  U s i ł o w an ia  
i c h ,  aby w czasie o s t a t n i c h  w y p a d k ó w  w o j s k o  
n a  swoję  p rzeciągnąć s t r o n ę ,  sp rowadzi ły  na 
n ic h  prędką i krwawą karę.  Z e p s u c i e ,  p a n u ­
jące  międ zy  u l e m a m i ,  mian ow ic ie  w stol icy,  
zmnie j szy ło  bardzo p o w a g ę ,  w jakiej u  ludu  
zostawali.  Mil icya n a r o d o w a , jaką teraz w ca ­
łej  T u r c y i  u rządzają ,  zwiększy si łę ludu .  P o ­
głoska rozs iana o zamia rze  o trucia Suł tana jest  
za p e w n e  bezzasadna ,  ale w P e r z e  j ednakże 
wielkie zrobiła wrażen ie ,  —■ Biskupów i Se ­
k re ta rzy ,  otaczających Pa t rya r chę  greckiego,  
oska rżono  o  marno t r awi en i e  grosza pub l i c zne ­
g o  i na  wygn an ie  skazano.  Pat ryarchę  n a p o ­
m n i a n o  i d a n o  mu do z r o z u m ie n i a ,  źe  na  
p rzysz łość śc is ł emu dozorowaniu  ulegać b ę ­
dzie.  —  W  sobo tę  p rzedstawiono  P a n a  Urqu-  
h a r t a ,  Sekretarza poselstwa ang iel sk iego ,  M i ­
nis t rowi  spraw w ew n ę t rz n yc h ,  Pe r i ewowi 
E f e n d e m u ,  który go bardzo  uprze jmie p rzy­
j ą ć  —  *  lota ang iel ska ,  z ł ożo na  z 5 okrę tów 
l in iowych : kilku fregat ,  zna jduje  się teraz 
w W u r l i  —  Angiel ski  bryg „ M a r g a r e t "  n a ­
padnię ty  został  w u p ł y n i o n y m  tygodn iu  p rzed 
Dar dane l l an t i ,  gdzie kotwicę za rzuc i ł ,  przez 
rozbó jn ika  morskiego z G rec y i ;  lecz Kapi t an  
odpar ł  ten napad  rozbójniczy.  Kap it an  od­
n i ó s ł  r a n ę ,  a dwó ch  j e go  ludzi  zabi to.

C o  tylko opuśc i ł  p r s s s ę :
Kalendarz Polski, Ruski i Gospo­
darski dla Wielkiego Xięstwa P o­
znańskiego na rok Pański 1 8 3 7 ., 

P o z n a ń ,  d n ia  g. P a źd z ie rn ik a  1836.
W. D e c k e r  i S p ó ł k a .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o ­

s z c z y .
D o b r a  szlacheckie B o n k o w o  i G ł o y k o  wo 

wraz z przyległościami  w powiecie I n o w r o ­
cławskim p o ł o ż o n e ,  przez Dyrekcyą Z iems twa  
na  36,740 T a ł ,  5 sgr.  10 fen.  osz ac ow a n e ,  we­
dle taxy mogące j  być p rze j rzane j  wraz z wy ­
kazem h y p o te cz ny m  i warunkami  w Regiatra-  
turze  I l l g o  W y d z i a ł u ,  ma ją  być

d n i a  4. L u t e g o  1 8 3 7  r - 
p r z e d p o łu d n ie m  o godz in ie  l i t e j  w miejscu 
zw y k łe m  pos iedzeń  sądowych sprzedane .

N ie w ia d o m y  z poby tu  wierzyciel  r ea lny 
J ó z e f  Zagorski  dawnie j  w G łoy kow ie  m i e ­
szkający,

zapozywa  się  na  tenże t e rm in  nin ie jszem p u ­
bl icznie.

P o d a j e  się n inie jszem do  p u b l i c z n e j  wiado­
mo śc i ,  źe  U r ,  A u g u s t y n  G r a b o w s k i  
z swoją  na rzecz oną  W n ą  A n n ą  A l b e r t y n ą  
P o w e l s k ą  kont rak tem p r ze d ś l u bn y m  z dn ia  
3. Czerwca r. b.  w poręczeńs twie swych ojców 
wspólność majątku i d o r obk u  wyłączyl i .

Grod z i sk ,  dn ia  23. W rz eś n ia  1836 .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d Z i e m s k o - m i e j s k i .

P ierw szą  nadsyłkę  św ieżego A s t r ac hań sk i e ­
go kawiaru w tej chwili o t r zym ał

S z y m o n  S i e k i e s c h i n ,  przy W r o c ł a ­
wskiej ulicy.

W yciąg z B erlińskiego kursu papierów
j p i e n i ę d z y .

D nia 1 3 . P a źd zie rn ika  1 8 3 6 ,

Obligi długu państwa i . 
Obbgi bankowe aź do włącznie 
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